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       Ukochani bracia i siostry, ważne i piękne to dzisiejsze święto. Księga czasów pierwszych chrześcijan w 325 roku, na gruzach świątyni Jowisza chrześcijanie z gminy Rzymskiej, budują pierwszy Chrystusowy Kościół To ważna świątynia, każdorazowo wybrany papież, od uroczystego ingresu, czyli wejścia do bazyliki Św. Jana, na Lateranie rozpoczyna oficjalnie rządy w kościele. Bazylika poświęcona jest Jezusowi Chrystusowi, ale ogromne baptyzerjum, ogromna chrzcielnica, przy której chrześcijanie przyjmowali chrzest poświęcona była, Św. Janowi Chrzcicielowi. Dlatego taka tradycyjna nazwa matki wszystkich kościołów świata katedry na Leterannie To dzisiejsze święto, jak już wspomniałem wcześniej, ma wzbudzić naszą myśl na naszą świątynię do której przychodzimy się pomodlić, spotkać z Chrystusem. 
W trybunale własnego sumienia trzeba sobie postawić pytanie, a czy troszczę się o ten kościół? czy go kocham? szanuję, jak do niego wchodzę? Jakie tutaj składam ofiary? Co daję z mojego życia? To ważne pytania, nie zostawiajcie tych pytań bez odpowiedzi. Jest wreszcie i w dzisiejszym święcie ten trzeci wymiar. Wspomina o nim Św. Paweł, „Czyż nie wiecie, że jesteście świątynią?”. Tak to Chrystus z nas, żywych kamieni, buduje świątynię. I chrześcijanin tak naprawdę, to tę świątynię duchową ma budować wszędzie, i w domu. Twój dom, twoje mieszkanie, twój pokój jest świątynią. To tam przebiegać ma ten ważny proces uświęcenia twojego życia. Czy dom jest uporządkowany? Czy szanujesz ten dom? Jak jest w twoim mieszkaniu? W twoim pokoju? My mamy budować kościół w szkole i miejscu pracy, na uczelni, tam gdzie tętni pulsuje nasze życie. Tam chrześcijanin, który wezwany jest przez Jezusa Chrystusa, do uświęcania świata, buduje Chrystusowi świątynię. To trudno budować tak świątynię Chrystusowi w naszych czasach, kiedy tyle trwogi, tyle kłamstwa i fałszu wokół nas. Myśmy temu wezwaniu nigdy nie podołali, gdyby nie łaska Boża gdyby nie pokój z nieba. I o takim potrzebnym materialnym darze, potrzebnym fundamencie bez którego, trudno rozpocząć proces uświęcenia świata. Chciałbym dzisiaj wspomnieć, o Piśmie świętym, tych słowach natchnionych, w tym zbiorze Świętych Ksiąg, które Bóg poprzez ludzi podał nam do wierzenia. Jak traktuję Pismo święte w moim życiu? czym ono dla mnie jest? czy jest naprawdę księgą, „busolą” twojego życia? czy czytam Pismo święte? czy poznane słowa wcielam w moje życie?. Bez Pisma świętego, nie dojdziemy  do świętości! 
Św. Hieronim, który Pismo święte przetłumaczył na język europy, język łaciński, w ówczesnym Cesarstwie Rzymskim. A tradycja mówi nam, że on to Pismo Święte tłumaczył w betlejemskiej grocie, tam gdzie Jezus Chrystus Syn Boży stał się człowiekiem. Gdzie z miłości ku nam, wcielił się w ludzkie ciało, przyjął ludzką naturę. Kiedy na pergaminach pospisywał te tłumaczenia to od siebie dodał jedno zdanie. Napisał Św. Hieronim tak:  A nie znać Pisma świętego, to nie znać Jezusa Chrystusa. Czy ty Jezusa znasz? Czy ty Go kochasz? 

   Najmilsi kiedy okrutny car, skazał na syberyjską katorgę młodego Fiodora Dostojewskiego, ten chłopak się załamał. Chciał popełnić samobójstwo, nie wierzył, że syberyjską katorgę przeżyje. Zrozpaczony w carskiej hibitce jechał do Semipałatyńska I gdzieś tam na dworcu konnym w Fiedorowsku do Fiodora D. podeszła rosyjska kobieta i w zziębnięte ręce skazańca wcisnęła małą książeczkę Pismo święte, Nowego Testamentu. To była jedyna książka, którą przez cztery lata katorgi Fiodor Dostojewski czytał. Poznał każde zdanie z Ewangelii, rozmyślał nad każdym jej słowem. Kiedy wyjeżdżał na  katorgę, był przeciętnym nie znanym zupełnie pisarzem. Kiedy wracał z katorgi był twórcą arcydzieł literatury światowej. Ale on, on już był, w szkole mistrzów ewangelii. 

   Tolle etelle takie słowa usłyszał stojący na rozdrożu  Augustyn, kiedy szukał prawdy. Bież Augustynie i czytaj i zabrał księgę Pismo święte i przemienił zupełnie całe swoje życie. Iluż to ludzi, doznało wyzwolenia przez Pismo święte? Iluż  ludzi ta święta księga nasza przemieniła? przemieni i wasze życie, tylko pochylcie się nad Pismem świętym, tylko Pismo święte czytajcie. Czym jest Pismo święte? 

   Pozwólcie na jeszcze jeden obraz, oto młody żołnierz, stoi gdzieś tam na wojskowym przyczółku, którego broni. Wokół ogień wojny, złowrogo świszczą kule. Trzeba tego miejsca bronić. Do żołnierza podchodzi kurier wojenny, wyciąga białą kopertę, poznaje, tak to list od ojca od matki, list z rodzinnych stron, list na który on tak długo czekał. List pisany miłością, ale teraz nie czas go czytać. Teraz jest wojna. Chowa kopertę do kieszeni munduru, a wtem złowroga jakaś kula przeszywa jego pierś, rozszarpany mundur, obficie leje się krew. On sięga po ten list, po tę kopertę, już nie jest biała, czerwona od krwi, już tego listu nie zdąży przeczytać. Tak jest i tak może być, w naszym życiu. Bóg napisał ten list, pełen miłości, bo nas kocha chce nas uczyć, dawać wskazówki jak żyć i jakie podejmować decyzje. Ale tego listu który ma być konstytucją naszego życia, my po prostu nie znamy. Entuzjazm. z jakim czytają Pismo święte nasi bracia odłączeni, protestanci, powinien nas zawstydzić. Inspirują się Pismem świętym. A choć by zawierzmy  tych Światków Jehowych, biorą do ręki  Pismo święte, znają tam kilkanaście zdań wyrwanych z kontekstu biblijnego, nieraz zupełnie koślawie tłumaczonych, ale wyuczyli się tego na pamięć i co robią? Idą do nas i chcą tą nie pełną szczątkową znajomością Pisma świętego wyrwać nam wiarę z naszych serc. Bo oni nie są świadkami Jezusa Chrystusa. Oni przyjmują jakiegoś dalekiego Jehowę za Boga. Jezus Chrystus nie jest mesjaszem, nie jest zbawicielem. To my Chrześcijanie jesteśmy w otaczającym nas świecie świadkami Jezusa Chrystusa. To my mamy ponieść, Jego ewangelię. A my rozmawiamy z nimi, kłócimy się denerwujemy, potem ich wyrzucamy z mieszkania i milczymy, bo Pisma świętego prawie nie znamy. 

   Kochani wróćmy do Pisma świętego. Zabierzmy je w nasze ręce, dajmy je do rąk naszym dzieciom, wnykom, młodzieży. Kiedy nie damy do rąk biblii,  zbioru ksiąg świętych, to duch tego świata wciśnie im do rąk inną biblię. Nie Boga, ale szatana. Czyż nie czujecie, że wielu taką biblię czyta i według takiej biblii pozbawionej miłości, pełnej śmierci postępuje. Wróć do nas święta księgo. Jezusie spraw byśmy Ciebie poznali na kartkach Pisma świętego. Konkretnie jak to ma wyglądać, już w przyszłą niedzielę, po każdej ze mszy świętej stać będą przy wyjściu z kościoła, animatorzy biblijni. Będą chcieli wam podać słowo życia, jak chleb. Zaprosić, na organizacyjne spotkanie. Podamy jak czytać  pismo święte. Jaki do biblii zabrać klucz i będziemy ją czytać w naszych domach, rodzinach, wspólnotach. Tak jak umiemy a przynajmniej raz w miesiącu spotykać się by świętować, biblię, by ją coraz lepiej poznawać i rozumieć. Zapraszam wszystkich parafian i gości do naszych kręgów biblijnych, które chcemy rozpocząć, bo my chcemy Pismem świętym żyć. My chcemy przez Pismo święte, budować nowy świat.

    Pozwólcie, że na zakończenie tych rozważań, wyczytam słowa , polskiego pisarza, poety, nam współczesnego, niestety już nie żyje. Wielki czciciel biblii i wielki miłośnik Jezusa Chrystusa, pan Roman Brałszteter, w księdze pod tytułem „Krąg biblijny”, wypisał te słowa: O biblio, Ty która trwać będziesz do końca czasu, aż do dnia ostatecznego, wyznaczonego i utwierdzonego. Wróć do nas księgo. Ty pozdrowiona i pochwalona i błogosławiona, na tobie uczę się żyć, na tobie uczę się myśleć, na tobie biblio uczę się prawdy, na tobie uczę się kochać, na tobie uczę się mądrości, na tobie uczę się modlić. Biblio ojczyzno moja, odkryj przede mną Boga. Wróćmy do Pisma świętego, niech ożywi nas Duch, który kiedyś napełnił ludzkie umysły, by pod Jego natchnieniem misyjnym były spisane i spraw Duchu Święty, byśmy słowa Pisma świętego poznali i pokochali. I tymi słowami żyjmy. Dzielili się takim słowem jak dobrym chlebem.
Amen.  
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